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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I
^utro Ś. H erm en egilda  K rólew icza  M.
W schód słońca o g. 5 in. 10.— Zach, o g. 6 m. 52.

Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedm ie- 
ście w  domu Nro .191, naprzeciw Saskiego placu.

Dziś rano stopni ciepła 6, wczoraj w poł. ciepła 13. 
W ysokość w ody na W iśle stop 6 cali 2.

Z  Peters bursa , 21 marca (4 kw ietn ia).
W „Morskim Sbom iku“ ogłoszony zosta^na­

stępny adres Angielskich właścicieli statków  i 
szyprów do J e g o  C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i  Jenerał-
Admirała:

„ W a sz a  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć !
My niżej podpisani właściciele i komendanci 

Angielskich statków parow ych i żaglowych, p ły ­
w ający ch  do Kronsztadu, pragniemy wyrazie WA­
SZEJ C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  głębokie nasze uczucie 
Wdzięczności za tę  troskliwość, jak ą  okazał rząd  
N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  W szech Rossji pod w zglę­
dem z’eglugi po zatoce Fińskiej, uczyniwszy ją  
Umiej niebezpieczną, przez pomieszczenie latarni 
i statków latarniowych w m iejscach najniebez­
pieczniejszych; między teini z zadowoleniem wspo­
minamy o niedawno zbudowanych latarniach na 
Rewelsztejnie. Kalbodegrundie i o dwóch ogniach 
Ua Kronszlocie. P rzy  Bóżej pomocy, latarnie te po­
służą za środek zabezpieczenia i szacownego ży­
cia wielu ludzi i zachowania ogromnych kapita­
łów Uznając w zupełności pożyteczność tych 
środków, ośmielamy się podziękować także W a s z e j  
C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  za usunięcie w ielu przepi- 
sów, które dotychczas były znaczną, przeszkody 
do pomyślnego rozwinięcia handlu.

Upraszamy o pozwolenie oświadczenia W a s z e j  
C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i naszej serdecznej wdzięcz­
ności, w  imieniu swojem i naszych spółziomków, 
i zapewnienia W as, źe wiecznie wspominać bę- 
dziem z wdzięcznością o udziale, jak i W a sz a  C e ­
sa r sk a  W y s o k o ś ć  przyjmuje w powodzeniu filan­
tropijnej sprawy wspomożenia interesów  handlo­
wych, przez ulepszone oświetlenie utrudnionej że­
glugi po zatoce F ińskiej.“ (Tu następują podpisy 
Właścicieli statków i szyprów).

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
-— W przyszłą niedzielę d. 17 b. m. znany forte- 

bjanista p. Emanuel Kania, ma dać koncert w Salach 
Redutowych, w którym przyjmą udział różni amato- 
rowie i artyści muzyczni. Pomiędzy utworami mają- 
Cpmi się odegrać, sam koncertant wykona utwory

KRÓL DZIEW0SŁ§BENI.
Komedja w  jednym akcie wierszem. 

Przez K . K U C Z A . 
(Dokończenie .

CZEŚNIKOWA.
Król za chwilę — w roli swata?—  
Dziwna to jest dla mnie sprawa.

(do Katarzyny).
Spiesz poszukaj mego brata, 
Albo pana Bogusława.

KATARZYNA.

Spieszę —  biegnę, (odchodzi)

SCENA XVIII.
CZEŚNIKOWA (później) BOGUSŁAW. 

CZEŚNIKOWA.
To sen może! 

Albo prędzej jakie sidła! 
Król tu u nas i w tćj porze. 
Nie —  to istne są mamidła.—  
Lecz byłżeby tak zuchwały, 
Aby Króla na żart stawiał?

Szopena i Bethovena, z akompanjamentem orkiestry. 
Bliższe szczegóły, we właściwym czasie nieomieszkamy 
w piśmie naszem zamieścić.

D R O G A  Ż E L A Z N A  W A R S Z A W S K O - W I E D E Ń S K A .
Porównanie dochodu w m iesiącu marcu:

r. 1859 r. 1858
rs. k. rs. k. 

Za przewóz osób . . 31,908 69— 27,713 41', 
„ towarów 

i inych przedmiotów . 47.486 49—.39,922 52
razem 79,395 L8— 67,635 93% 

Zatem w marcu 1859 r. więcej o rs. 11,759 k. 24% 
a od Igo stycznia 1859 r. do końca m arca więcej 
o rs. 34,640 kop. 42.

JP K Z E J f t Ó  IM IiV IK
Na posiedzeniu Towarzystwa archeologicznego w Wil­
nie, pamięci zeszłego Emila de Roberti członka tegoż 

towarzystwa poświęcone,
P rzez Ignacego Chodźkę, członka Towarzystw: archeolo­
gicznego Wileńskiego i naukowego Krakowskiego, dnia 

11 listopada 1858  roku.

Nous admirous 1’eclat-sains juges que 
nous sommes!

La veritable grandeur, est d’etre uti­
le aux hommes.

Thomas
D ostojni panowie! przed miesiącem zgromadze­

ni tu byliśmy jak o  i w  tej chwili. Spojrzyjm y się 
po sobie!... K tóżby się natenczas spodziewał, że 
dzisiaj jeden  z nas chyba duchem już obecny b ę ­
dzie między nami! że go na następnem  zebraniu 
naszem, zamiast uprzejm ą dłonią, czułem już ty l­
ko powitamy wspomnieniem!!!

I dla czegóż zresztą spodżiewać się tego dla 
każdego z nas nie moglibyśmy? czyliz nie je s te ś ­
my ludźmi! czyliż wiemy godzinę naszą? a więc 
śmiało spojrzyjm y po sobie; będzie to jakbyśm y 
samej śmierci śmiało w oczy spojrzeli, gdy się o- 
na nam tak dotkliwie i tak niespodzianie przypo- 
mniała — dotkliwie i niespodjdamfij^ejsaine słowa

W reszcie słow a jego brzmiały 
Taką prawdą, gdy przemawiał!

(do wchodzącego Bogusława).
Nic W aść nie wiesz co go czeka, 
A co jakby z nieba spadło.

BOGUSŁAW (d. s. wpatrując się w nią).
Jaki spokój na jćj twarzy, 
Jakby nic się tu nie stało, 
I pytaniem jeszcze darzy.

CZEŚNIKOWA (zdziwiona d. s.)
Co jego tak pomieszało? 
Z odpowiedzią swoją zw leka  
Patrząc w e innie jak w zwierciadło.

BOGUSŁAW (j. w.)
Jak daleko też postąpi 
Z owa sztuką udawania?

CZEŚNIKOWA (j. W.)
Czy oniemiał —  że słów  skąpi,
Mimo mego z a p y t a n i a ?

Ja drugi raz nie powtórzę, 
I odpłacę —  niech narzeka: 
Bo dziś miałam dać mu różę,—  
Teraz nie dam — niechaj czeka.

BOGUSŁAW (j w.)
Nie przemówię — jakem żywy, 
Raczćj rzucę ow e progi, 
Kędy byłem  tak szczęśliwy, 
Nim mnie dotknął los złowrogi.

może łatw o już zgadywać dają, że mam mówić o 
Em ilu de Roberti , którem u niedawno W ilno, za­
smucone jego zgonem, ostatn ią oddało posługę, 
a któremu dziś jako  członkowi naszego tow arzy­
stw a winną cześć przynosiemy.

Nie ma stopnia ni stanu na świecie, na którym - 
by człowiek nie mógł być pożytecznym ludzko­
ści; ze szczytu potęgi i władzy leją się potokami 
dobrodziejstw a na narody, gdy ta potęga lub 
władza od Boga udzielona, czuje i spełnia obo­
wiązki swego nam iestnictwa na ziemi! Ogniwa, 
któreini władza łączy się z jednostkam i tow arzy­
stw a, są to tak nazwane urzędy, które spełniając 
sumiennie i z miłością chrześcjańską człek praw y 
najpożyteczniejszym  je s t tow arzystw a członkiem! 
M ędrzec nauczając ludzi swern słowem, gdy do 
słów i przykład łączy, najpiękniejszym jest dla 
ludzkości wzorem — rolnik w pocie czoła u p ra ­
w iający ziemię swą w łasną ręką, gdy czuje w ar­
tość i szlachetność swej pracy i swojego stanu, 
maże piętno niesprawiedliwej poniewierki swej 
w towarzystwie, zmazane już chw ała Bogu w tej 
chwili i w naszym kraju i daje wizerunek sw obo­
dnego człowieka, karmiącego powszednim chle- 
bem sw ych braci — słowem, gdziekolwiek rzuci­
my okiem, wszędzie ujrzym y drogi powołania i 
pracy otw arte, a nawet wytknięte, po której idąc 
człek dobrej woli i czystego sumienia i serca, o d ­
pow iada godnie celom swego przeznaczenia; od ­
powiada prawom  przedwiecznym tego boskiego 
mistrza, k tóry  właśnie w sercu i sumieniu sw ych 
dzieci miłość wzajemną i braterstw o zaszczepił. 
T ą  szlachetną drogą szedł bez wątpienia E m il de 
Roberti i dla tego ziomkowie, żal i szacunek po­
wszechny przeprow adzał go do mogiły; dla tego 
łzy naczelnika jego, których byliśmy świadkami, 
dały piękne świadectwo sercu roniącem u je, i 
cnocie tego nad którym  ronione były; dla tego 
łzy podw ładnych jego pow tórzyły to świadectwo 
z wdzięcznością płaczących złączone; dla tego to  
nakoniec po rzewnych i wym ownych wyrazach 
kolegi naszego Adama K irkora nad zwłokami 
zmarłego; tu  w pośród pamiątek przeszłości ręką 
nauki nagrom adzonych, tu w pośród źe tak po-

CZEŚNIKOWA (j. w).
D ługo tćż to będzie trw ała  
Ta milczącą z nami wojna,

BOGUSŁAW (j w.)
Nigdy ręczę nie kochała, 
Gdy w tój chwili tak spokojna.

CZEŚNIKOWA (upuszczając umyślnie wachlarz).

On się nawet nie odwróci,—  
Nawet podnieść nie przybieży.—  
W ięc uporu nie porzuci? —

BOGUSŁAW (j. w.)

Co upadło — niechaj leży.
CZEŚNIKOWA.

(podejmując wachlarz i bijąc nim w dłoń z e  zło śc ią )-

To granice już przechodzi!...
BOGUSŁAW.

Dziś przyrzeka —  jutro zwodzi!... 
CZEŚNIKOWA (w miarę gniewu coraz głośniej). 

Tak u b liża ć  białogłowie...
B O G U S Ł A W  ( p o d o b n i e ż ) .

Być tak zmienną w swojem słowie.
CZEŚNIKOWA (j. w.)

I udawać że nie widzi...



wiem trofeów wydartych śmierci, wydrzyjmy jej 
jeszcze i imie cnotliwego człowieka; niech się do ­
wie Litwa, że ten przybytek niedawno w jej sto- 
Jioy naukom wzniesiony, gromadzi pod swe sk le­
pienie, nietylko ojcZyste pamiątki, ale i cnoty u- 
narodowione na ziemi naszej, ze mężowie napeł­
niający go, ścisłym między sobą złączeni związ­
kiem, garną weń i wcielają ludzi znakomitszych 
wszelkiego w towarzystwie stopnia i powołania, 
wszelkiej narodowości, tembardziej braterskiej 
słowiańskiej, dla których tym sposobem w dzie­
jach  nauki narodowej, karta się wiecznego w sp o ­
mnienia zapewnia; a który z chlubą przyjmując 
obowiązki w pracach i dążeniach towarzystw, 
sami swemi przymioty wzajemnie zaszczyt mu i 
chlubę przynoszą.

A tu  panowie moi, szerszy i powszechniejsze­
go d la  nauk interessu przedstawia mi się pogląd; 
dozwólcie, że go w krótkich określę słowach.

Były czasy, gdy nauki jako wyjątkowa wła­
sność klassy społeczeństwa im poświęconej, we 
właściwe, oddzielne, techniczne tak rzec można 
kręgi obejmowały uczonych — oddany jednemu 
przedmiotowi nie zatrudniał się obcym, owszem 
dumnem go niekiedy przemierzał wzrokiem, sam 
równymże obdarzony od tych, w których mnie­
maniu bogactwa, dostojeństwa, potęga i władza, 
byłiy i celem i uwieńczeniem życia. T ak  społe­
czeństwo dzieliło się na uczonych, skupionych 
w osobne grona i na tak nazwanych mecenasów, 
wrzekomo opiekujących się i protegujących na­
ukę. Jedoe i drugie także podziały znikły naresz­
cie;— uczeni przekonani dziś, że wszystkie nauki 
łączą się między sobą jednym, nierozerwanym, 
mniej więcej bliskim, mniej więcej widomym, a 
zawsze rzeczywistym stosunkiem, podają sobie 
ręce i jednoczą się w duchu wielkiego posłanni­
ctwa swojego; nauka zaś wyzwolona z opiekuń­
czego przymusu, bez orędowników i mecenasów, 
sama się proteguje i zaleca; owszem śmiało po­
wiedzieć mogę, z protegowauej, sama się stała 
protegującą; bo ktokolwiek j ą  w jakiejkolwiek 
gałęzi zdobył prawdziwą, ten zdobył najchlu- 
bniejsze dostojeństwo na świecie, ten wchodzi 
W wielką rodzinę przodkującą dziś społeczności 
ludzkiej.

Najgłówniejszera bowiem godłem i nieśmiertel­
ną  chwałą naszego wieku będzie to, że w nim 
dojrzewa przewaga ducha nad racjonalnem po­
jęciem życia; że w nim zatem moralna wartość 
człowieka, cnotą i mądrością oznaczające się, bo 
jednej bez drugiej wyobrazić sobie niepodobna* 
bo jednej bez drugiej nie ma. Przejrzyjmy na- 
przykład szanowni koledzy listę członków i na­
szego towarzystwa; jakże rozmaite imiona? jakże 
rozmaite stopnie? jakże rozmaite drogi i cele ży­
cia? W yobraźmy ich tu wszystkich razem zebra­
nych; chwila szczęśliwa, którą naturalnie roić 
tyłko możemy.,., ale przypuśćmy j ą —oto widzisz 
tu  wysokiego dostojnika państwa, obok sk ro ­
mnego a mądrego nauczyciela; ten drugi uczy, 
j,»k zostać pierwszym - r  oto widzisz poetę obok 
dziejopisa; teu pierwszy opiewa tych, których

BOGUSŁAW (j. w.)
I zapew niać — kiedy szydzi!...

CZESNIKOWA,
I tak milczeć —  jak zaklęty!

BOGUSŁAW.
Gardzić sercem dla ponęty!

CZESNIKOWA (coraz głośniej).
Jeszcze winić bez powodu,

BOGUSŁAW (podobnież).
Tyle doznać tu zawodu!...

CZEŚNIKOWA.
-To za  wiele!

BOGUSŁAW.
To zbytecznie!

(słychać głosy za kulisami).

SC E N A  XIX.

CIŹ, JAN, STANISŁAW, FODKOMORZYC, MARCIN,
DWORZANIN.

JAN (stojąc we drzwiach)- 
Ja mam pierwszy wejść koniecznie?—  
Zatem służę... (wchodzi, za nim wszyscy)

(do Cześaikowej i Bogusława),
Ależ może,

Myśmy tutaj przeszkodzili;
Bo nie w każdej przecie porze,

drugi godnemi jego pieśni być dowiódł. Oto obok 
mistrza ąz.tuk pięknych widzisz głębokiego staro- 
Źftnłka, ten Wzory do utworów swych zbiera; ten 
mu je  z ruin dawnego świata odgrzebywa i p oda­
je  i temu podobnie; a wszyscy razem w jedne n a ­
uki tu weszli, i sami są żywą nauką i przykładem 
że ona jedna  uszlachetnia dziś ludzi, równa ich i 
łączy.

Z takiego związku ubyto nam jedno ogniwo— 
Emil R oberti wycbowaniec Charkowskiego uni­
wersytetu, powołany do zajęcia miejsca w tym 
zakładzie, wszedł doń z gorącą żądzą wspierania 
usiłowań naszych i tej żądzy i pracy, oraz poży­
tecznego nam zabiegu niejednokrotne dawał do­
wody. Nieodstępnie obecny posiedzeniom towa­
rzystwa, gdziekolwiek ze stopnia swego na świe­
cie, mógł właściwie pośredniczyć między7 władzą 
skłouną i troskliwą o dobro i wzrost tego zakła­
du, a potrzebą opieki dlań i wsparcia, tam ocho­
tnie szedł wyjednać i przyśpieszyć jedno i d ru ­
gie; tam interess towarzystwa był jego własnym, 
więcej nawet niż własnym, bo czuł że był to inte­
ress powszechny, któremu dogadzając, dogadzał 
razem szlachetnemu obowiązkowi urzędnika i o- 
świeconego miłośnika nauk; połączenie szczęśli- ] 
we, które dziś częściej niżeli kiedykolwiek się ob­
jawiając. utwierdza znowu myśl moją i tegowie- 
czne przekouanie, że nauka w każdym stanie po­
żyteczna, je s t  nieodbitą przewodniczką dla tych, 
którym dane uczestnictwo w rządzeniu ludźmi. 
Wiele pięknych czynów Em ila de Roberti, lubo 
nie uchodzi mej wiadomości, wyjść musi z moje­
go pióra nie przechodzącego za próg tego gma­
chu, za którego wieleby się znalazło treści na 
chlubny dlań i dla rodziny jego w tym kraju pa­
miętnik. B ostqjoy członek Towarzystw a naszego 
obecny tu między nami brat zeszłego Emila  niech­
że w tych kilku słowach w imieniu nas wszyst­
kich, nieudolnie zapewne, ale szczerze przeze- 
mnie wymówionych, przyjmie dowód, że tow a­
rzystwo nasze współczując jego smutkowi, wy­
wiązuje się serdecznie pamięci brata jego; że sza­
nując g° prawdziwie za życia, zostawuje dlań 
kartę w swycb dziejach, jako dla męża który zro­
zumiał i streścił w swych czynach, piękne godło 
nieśmiertolnego wieszcza z Czarnolesia—bodajby 
godło nas wszystkich!!!

„Służmy poczciwej sławie, a jako kto może, 
„Niechaj ku pożytkowi dobra wspólnego pomoże.

 ------------------------------ — Ui <i U S B J J *  --

K&orrespondencja Kroniki.
M ińsk L itew sk i d. 31 marca 1859 r.

Może to zapóźno odgrzebywać, dawno już przy­
sypany popiołem karnawał, chcąc jednak choć 
pobieżne dać sprawozdanie z życia Mińskiego, mu­
simy od tego zacząć. Otóż Mińsk w tegorocznym 
karnawale, miewał resursa, amatorskie teatra i 
koncerta, a nawet maskaradę.

Nie pamiętamy czy Mińsk kiedy bawił się w ma­
skaradę, to też zabawa ta, choć smakowa.ła jako no- 
walja, ale nieszła należycie; ledwo kilka masek zja­
wiło się i te samotnie, jak  cienie po polach elizejskich, 
wałęsały się po sali teatralnej, większa zaś część

------------------------------------------------------------------- ------- --------------------- ~ ------------     ■ i i

Są natn goście  nasi mili.
STANISŁAW (wskazując na C/.eśnikowę).
Moja siostra —  domu pani,
Po Cześniku dzisiaj w dowa.

JAN.

Miło sk ład ać  h o łdy  w dani,
Gdzie tak zacna b ia ło g ło w a .

(po chwili).
Owoż kolej na mnie pono,
I nim ruszę w dalszą drogę:
Tam gdzie tak nas ugoszczono,
Obcym zostać już nie mogę.

(do dworzanina).

Teraz więc rekomendacja,
Jak chce dw orska mieć maniera!

DWORZANIN (postępując z uszanowaniem i wskazu­
jąc na Jana).

Joannes tertius —  Dei gratia,
Rex P olon iae —  et cetera.

WSZYSCY (prócz Bogusława).

Król Jan trzeci!...

STANISŁAW (przyklękając).

W  naszej chacie!
A nam o tem zatajono.

publiczności, przypatrywała się im siedząc po 1°* 
żach, z nieśmiałą ciekawością; bo jacyś staroźytm 
rycerze z najnowSzemi rewolwerami, jacyś hisZ' 
pańscy rozbójnicy mający przy boku szpady 
i w kapeluszach, nader strasznie a zarazem ' 
bardzo ciekawie wyglądali; i byłoby widzom kru- 
cho ze strachu, gdyby z góry niewiedziano kto * 
jak  przebrany. Ż tem wszystkiem, Mińsk bawił 
się wesoło i bardzo przyzwoicie, ponieważ wszy* 
stkie swoje zabawy połączył z dobryzn celem.— 
Amatorskie teatra i koncerta, grały się wyłączni® 
na korzyść biednych, a resursa i maskarady, choć 
nieznacznym związkiem, tak że były połączon® 
z tym samym celem, gdyż przy opłaceniu za wchód 
na te zabawy, składała się choć maleńka kwota i 
dla biednych. Ze względu na ten cel i na ogóln? 
harmonję, żałować należy, że zabawy nasze, szcze' 
golnie galowe, nie bywają liczne; przyczyna tego 
leży w jednej z głównych wad naszego spółeczeń' 
stwa, a to w zbytecznem pici pięknej wysilaniu 
się w strojach. U nas w jednym  i tym że samym 
stroju, dwa razy w resursie pokazać się nie mo­
żna, potrzeba za każdą razą nowy, choćby nie gu- 
stowny, byle drogi; skromny strój nie śmie i raz*1 

j pokazać się, bo będzie ośmiany i okrzyczany. Na 
zapytanie, dla czego taka wystawa? po co taki® 
ściśnienie form w Mińsku? wmieście sytuowanem 
na partykularzuiosiedlonem samemi urzędnikami, 
ludźmi po większej części zeskromnemi chęciami, 
i ze skromniejszemi jeszcze środkami do życia! 
pewno płeć piękna Mińska niepotrafi racjonalni® 
wytłumaczyć się, a między tem, ta nieszczęśliwa 
manja strojenia się, jes t  drzewem rodzącym naj­
gorsze owoce, jedna połowa społeczności w więk­
szej części, rujnuje się czysto na stroje, często aź 
do bankructwa, a druga większa, najochotniejsza 
do zabaw, albo mało, lub całkiem w tych nie u- 
czestniczy tylko dla tego, że nie może zbytkowac 
w strojach. Ztąd wzajemne niechęci i odpychani® 
się, przez które i tak nieliczne towarzystwo, roz­
padło się na grupy i koterje a ogólna harinonja 
sparaliżowana.

Przygauiając złemu, dobremu trzeba oddać za­
służoną pochwałę. Połączenie zabaw naszych z do­
brym celem, je s t  tylko odblaskiem dobrych inten­
cji Mińska. W  Mińsku pod prezydencją h ra­
biny Kellerowej tutejszej gubernatorowej, zawią­
zało się Towarzystwo kobiet, które wytknęło so­
bie za cel, z dobroczynnych źródeł, nieść o ile 
można stałą pomoc najbiedniejszym mieszkańcom j 
miasta, a szczególniej tym, którzy z rozmaitych 
przyczyn, nie są wstanie własną pracą dorobić ; 
się utrzymania. Towarzystwo to exystuje zaledwo 
kilka miesięcy, a szczerą swą gorliwością wiele 
zrobiło. Zarządzone przez towarzystwo dobrowolne 
składki, kwesta po mieście, fantowa loterja, ama­
torskie teatra i koncerta, utworzyły dobroczynny 
kapitał przenoszący 3,000 rubli sr. z którego naj­
biedniejsi mieszkańcy miasta, jednorazowe, co ty ­
godniowe i miesięczne, stosownie do potrzeby, 
pobierają wsparcie. Nadto, dla tych biednych, 
którzy żadnego nie mają przytułku, Tow arzystw0 
urządza dom; w którym znajdą ochronę, pokarm

JAN.
Nic nie szkodzi —  powstań bracie. 
W idać w  górze tak sądzono,
Dotąd byłem z wami bratem;
Ale teraz zmieniam rolę;
I zostaję Królem swatem,
B ogu sław a  ceniąc dole.

. • i \

Spraw więc Mościa Cżeśnikowo,
Bym nie odszed ł ztąd na sucho; — 
Pragnę s łyszeć  twoje s ło w o ,
A ty wzajem udziel ucho.—
Za odw agę pośród szyków ,
Okazaną w boju jawnie;
Pan Bogusław z Abdańczyków,
Jest Starostą na Żórawnie.
Może trzeba wam dowodu:
Oto dyplom zatwierdzony  
Z woli Króla i narodu.

(daje znak dworzaninowi, który podaje dyplom królo­
wi, a król oddaje go Bogusławowi).

BOGUSŁAW.
Panie! —  tyle ła sk  z twój strony.

JAN (do Cześnikowej).
Owoż c a ł a  moja sprawa,
Którą z chlubą dziś podnoszę

D O D A T E K



i stosowne zajęcie się. Bóg dobrym chęciom po­
błogosławi! za ten piękny pomysł, który wywo­
łał u naszych dam, i u  całego społeczeństwa, mo­
ralną dążność do wypełniania chrzecjańskiej mi­
łości bliźniego, a cierpiącej ludzkości zgotował 
zbawienną ulgę, należy się największa wdzięcz­
ność hrabinie Kellerowej, niemniej jednak za­
sługuje na wdzięczność i nasza płeć piękna, co 
zbierając kwestę, urządzając teatra i koncerta 
amatorskie i zaglądając do każdej lepianki, aby 
osłodzić cierpienia nędzy, gorliwością i poświęce­
niem wsparły i urzeczywistniły pomysł pani Kel­
lerowej.

Na zakończenie powiemy, że ustanowiony u nas 
d. 31 sierpnia z. r. komitet, dla polepszenia bytu 
włościan obywatelskich gubernji Mińskiej, czyn­
ność swą zakończył w połowic biez. miesiąca.

WIADOMOŚCI ZAGRAN1CZNR
T e l e g r a m y

L o n d 1/ n 6 k w i e t n i a  (wieczorem). Lord 
Palmerston oświadcza w Izbie niższej, że ministro­
wie a nie Izba. są odpowiedzialni za rozwiązanie 
parlamentą; że nie o billu reformy naród ma sta­
nowić, ale rączej skutkiem rozwiązania parlamen­
tu orzec, czy obecne ministerjum dłużej jeszcze 
interesa państwa prowadzić może (co znaczy: »ja 
muszę przyjść do władzy, a nie reformator lord 
John Russel,- wykład ten usprawiedliwia jeszcze 
dobitniej następująca depesza.)

L o n d y n  7 k w i e t n i  a (w nocy). Na do­
piero co odbytem posiedzeniu Izby niższej zapo­
wiedział lord Palmerston, iż na jutrzejszem inter­
pelować będzie w przedmiocie zajętego przez An- 
glję w kwestji włoskiej stanowiska i innych jesz­
cze materjach, oraz poczyni uwagi względem za­
granicznej polityki. . .

B e r n 6  k w i e t n i a .  Przez dwa dni bieg 
pociągów towarowych na kolei Strasburgsko-Ba- 
zylejskiej przerwany był transportem wojsk ze 
Strasburga do Belfost, warowni położonej w po­
łudniowej Alzacji. .

P  a r  y ż 7  k w i e t n i a .  Dzis w południe o 
godzinie l odbyło się pierwsze posiedzenie konfe­
rencji w przedmiocie Xięztw  N addunajskich.

(Neue Preussisrhc Zeitung.)
A N G L J A.

Londyn 5 kwietnia. P. Dizraeli rozesłał okól 
nik następujący do wyborców Buckinghamshire.

, Panowie! Większość parlamentarna, złożona 
z frakcji bez spójni, zwyciężyła siłę liczebną rzą­
du, aby mu sprawić trudność, i aby intrygami 
sztucznie prowadzonemi, uniemożliwić dyskussję 
nad projektami przedstawionemu

„Roku przeszłego lord Derby miał sobie poru- 
czone przez Jej Kr. Mość rządy kraju.  ̂ Z w spo 
działeniem kolegów wszelkich usiłowań dokładał, 
aby wywiązać się z obowiązków względem kraju, 
z calem poświęceniem i gorliwością.

„Yotuin, jakie świeżo wydane było, ujmuje po­
wagi rządowi, a w opozycji nie ma równie_cyleje-

— s —

dności i zgody, jak  jej nie było w chwili, gdy lord 
Derby podjął ster rządu. (

u Opozycja w Izbie niższej teraźnie jszej, wybra­
nej w trudnych nader okolicznościach, rozdzielo 
n a  jest na kilka frakcji, które łącząc się wzaje­
mnie, mogą zwalić każdy rząd królowej. Taki 
s t a n  jest szkodliwy tak dla instytucji parlamen­
tarnych, jako też i dla interesów państwa.

„Kraj winien zrozumieć tego rodzaju niebezpie­
czeństwo i zapobiedz złemu.

„Chwila jest krytyczna; Anglja zaangażowaną 
jest jako pośredniczka między dwoma wielkiemi 
mocarstwami, i usiłuje, jeśli to jest móżliwem, 
starać się o utrzymanie błogosławionych korzyści 
pokoju.

>.W następności Jej Kr. Mość po zaciągnięciu 
opinji swych ministrów, odroczy parlament, ce­
lem natychmiastowego rozwiązania onegoż i od­
woła się do opinji ludu swojego, tak, aby ci co są 
powołani do steru kraju, mogli kierować takowym 
z całą powagą i z szacunkiem ogólnym.

»W tych okolicznościach poruczam się rozsąd­
kowi i uznaniu opinji w Buckingham, i mam na­
dzieję, że wyborcy połączą się z rządem krolowej 
i wybiorą mnie po raz szósty jako swego repre­
zentanta do parlamentu.

vMarn zaszczyt być waszym wiernym sługą.
Downings-Street 4 kwietnia 1859 r.

B. Dizraeli.
(Independance Belge.) 

Londyn 6 kwietnia. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby wyższej, odczytanym został po raz pier­
wszy bill o pożyczce indyjskiej, który w Izbie 
niższej już przez wszystkie trzy stadja przeszedł. 
Lord Derby oświadczył, iż przy drugiem odczyta 
niu we czwartek, uczyni mocję o zawieszenie in ­
teresów bieżących, ażeby szybko z billem tym za­
łatwić się i sankcję Jej Kr. Mości otrzymać mo­
żna, zanim jeszcze poczta indyjska (w poniedzia­
łek) odpłynie.

W  Izbie niższej wnosi kanclerz skarbu, p. Di­
zraeli, że aź do końca posiedzeń interesa rządowe 
powinny inieć pierwszeństwo przed prywatnemu 
Sir Spooner nie ma nic przeciwko temu, wyraża 
jednak swoje niezadowolenie z okazanej przez p. 
Dizraelegobezwzględnośei. Mocja kanclerza skar­
bu przyjęta jednomyślnością, skutkiem której 
wniesione już'mocje przez różnych członków Izby 
napowrót cofniętemi zostały.

Kandydaci do przyszłej Izby niższej, śpieszą 
na pole walki i już kilka tuzinów adresów rozda­
no między wyborców. Hasłem opozycji będzie 
kwestja reformy, a i stronnicy rządu nie mogą jej 
zbyć milczeniem, pomimo że p. Dizraeli umyślnie 
ją  w swoim adresie pominął. A któż to będą ci 
reformatorowie? Lord Palmerston ze swomn tra­
bantami, który zmusił ministerjum Aberdeena clo 
ograniczenia swojeąo billu reformy, który po s o 

j razy oświadczał, iż duch czasu nie wymaga za- 
j dnych reform organicznych, ale ulepszenia a mi 
i nistracji, i który ustąpiwszy, jeszcze piorą me 
i wziął ilo ręki, aby bill reformy ułozyc? Czy Rus- 
I sel, który dotąd nic takiego me przedstawił, co

I dla pana B ogusław a, 
Cześnikow ćj ręk i proszę.

CZESNIKOW A.

Z mojej strony, rzecz tak  prosta, 
Zyska pew no przyzw olenie; — 
Tylko nie wiem — czy starosta ;... 
Gdyż to jego dziś m ilczenie.

JAN (do Bogusława).

W asze milczysz?
B O G U S Ł A W .

D obry  panie!
JAN

W szak  to by ło  tw e żądan ie .
PO D  KOMORZY0  (do Marcina pokazując mu różę kto- 

rą dostał od mego).

Słuchai — chw ila tu stanow i.
P ow iel -  * ¥ »  °> bi“,a?

MARCIN.

O debrałem  pachołkow i, 
Gdy mu K asia  ją  d a w a ła .

PODKOMORZYO.

Stary  głupcze!
MARCIN.

Otóż mamy.

JAN.
Jakże  będzie, bo czekam y.

PO D IvO M O RZY C  (do  Bogusława;.

Przyjm  W aść, bo mnie oszukano, 
D ow iadu ję  się w tę chw ilę,
Żadnćj róży mi nie d a n o —
M asz W asze  verbum  nobilel 

BOG USŁAW .

Co ja  słyszę?
PODKOMORZYO.

Klnę się Bogiem!
I nie jestem  W aści wrogiem .

BOG USŁAW  (do Cześnikowćj).

M ościa pani — przebaczenia!
J a  przed  chw ilą by łem  w błędzie, 

C ZESNIKOW A.

W ięc ten pow ód b y ł m ilczenia? —
Ha!* przebaczam ! — niech tak  będzie. 

JAN.

Skoro zaś mi pow iadano ,
Że ten zyska m ęża m iano,
Kto o trzym a b ia łą  różę,
W ięc i w tern mu chętnie służę.

(odbiera r ó ż ę  o d  C ześnikow ej i wpina j ą B o g u s ł a w o w i )  

(do Kasi).
Ale, a le  —  m oja m ała:

byłoby można przyjąć? Czy Bright z billem, p rze­
ciwko któremu głosowaliby i torysi i wigowie? 
Czy nakoniec marzyciele, dla których jeszcze 
Bright jest za reakcyjnym, a którzy sądzą, że ro­
botnicy dotąd jeszcze -politycznie nie są zepsuci, 
bo nie byli wystawieni na pokusy?... Jakże tu z po­
dobnych żywiołów utworzyć ministerjum, a gdy­
by utworzyć się dało, jak  będzie wyglądał bill 
przez nie ułożony?...

— Konferencja naczelników ewangielickich ko­
ściołów, która się tu  w b. m. odbyć miała, odbę ­
dzie się dopiero w czerwcu.

— Don Andrea Lamas, świeżo przybyły poseł 
z Montevideo przy dworze Brazylijskim, ma speł­
nić podwójną missję swojego rządu. Ma w yje­
dnać u rządów francuzkiego i angielskiego gwa­
rancję traktatu zawartego pomiędzy rzećząpospo- 
litą Montevideo, rzecząpospolitą Argentyńską i 
Brazylją, — a oprócz tego działać w Europie na 
korzyść emigracji do Montevideo.

— Do doków tutejszych przybył wczoraj okręt 
amerykański Florence z Japonji. Pierwszy to o- 
kręt, wiozący ładunek wprost z Japonji do Lon­
dynu. (Neue lJr. Ztg.J

A U S T R J A.
Wiedeń 5 kwietnia. Powody, jakie skłaniają 

Austrję do żądania, iżby Francja i Sardynja, ró ­
wnie jak  ona sama, częściowo przynajmniej roz­
broiły się, leżą -niejako na dłoni. Każdy dobrze 
myślący na nie pisać się musi. Jeżeli Francja nie 
przyjmie tego warunku, to Austrja nie przystąpi 
do kongresu.

Zdaje się, że w Paryżu pracują nad wynalezie­
niem frazeologicznego a czczego zapewnienia, któ- 
rem się Austrja nie żądając już rozbrojenia kon- 
tentować powinna. Ale zapewnienie takie, ocenio­
ne tu według rzeczywistej wartości, przyjęte,m nie 
będzie, i to rzecz pewna. Rząd francuzki musi raz 
we właściwej wystąpić barwie, świat znużony już 
jest tern ustawicznem wahaniem i niepewnością.

Protest dyplomatyczny hr. Cavoura, założony 
z powodu zabłądzenia patrolu austcjackiego, zło­
żonego z kaprala i sześciu żołnierzy w nocy na 
pieinoncką ziemię, jest przedmiotem cierpkiego 
szyderstwa w urzędowej Wiedeńskiej Gazecie.

— W  Medjolanie usiłowano zabić xięeia Pom- 
pejusza Belgiojoso, przyjaciela Austrjaków, ale 
go szybka pomoc sierżanta ocaliła. Sprawca został 
schwytany. (Neue Pr. Zeit.)

D A N J A.
Kopenhaga 6 kwietnia. Szambelau Levetzan, 

kommissarz rządowy przy stanach holsztyńskich, 
wezwany został do Kopenhagi dla złożenia rappor- 
tu .— Rada państwa, to jest reprezentacja zbiorowa 
za Danją, Szlezwik, Holsztyn i Lauenburg, pomimo 
iż myśl jej tylokrotnie była odrzucaną, zbierze się 
prawdopodobnie w początku lipca. Rozporządze­
nia jednak na których !ta reprezentacja polega, co 
do Holsztynu i Lauenburga, na usilne naleganie 
związku niemieckiego, za nieobowiązujące uznaue- 
mi zostały. Miałażby rada państwa tylko co do 
Danji i Szlezwiku być zwołaną? (N. P. Z .)

Boć mnie wolno tak  się b ra tać ;
Byś się k ró la  nie lę k a ła ,
W ięc i ciebie chcę w ysw atać.
W szak  m asz swego przyjaciela ,
W ięc w dniu jednym  — dw a w esela.
Co do pana  S ta n is ła w a ,—
Ze mną czeka  go w ypraw a,
A do którćj Podkom orzy,
Z szykiem  swoim  się p rzy łoży .

PODKOMORZYO.

Tegom tylko p rag n ą ł z duszy!
MARCIN.

Dzięki Bogu i cz łek  ruszy!
JAN.

G odłem  naszem  Bóg i w iara!
Zatem w drogę moje dzieci.
I niech żyje m łoda para!

BOG USŁA W .

P r z e d e w s z y s t k i e m  -  Król Jan trzeci! 
(Zasłona spada).

K O N I E C .
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F R A N C J A .
P aryż 6 kw ietnia . W dzisiejszym AVi/vAtc znaj­

dujem y zamieszczone memorandum rządu, ganjyń- 
ski.ego;, przedstawione gabinctqwi londyńskiem u, 
Jąkieśm y już  dawniej. pisali, mieści ono., wj sobie 
w dobitnych przedstaw iony obrazach $tan dzisiej­
szy W łoch. zostających pod panowaniem lub .wpły­
wem austrjackim . Je s t to dokuinęnt wielce ważny 
i nie mało zapewne,się przyczyni do. w yj^i^jenią 
nakongressie kw estji włoskiej. Gabinet sąrdyń.sjki 
okazuje, tu, źe z obecnego stanu .rzeczy, prędzej 
lub później w ybuchnąć <jnusi rewolucja, dla odda^ 
lenia.której radzi: Dobrowolne ze ątrony Austrji 
caprowadzenie rządu w Łom bardzkp-W  enęckiem 
królestw ie. , >.• b:7 «.tn. •:

Zniesienie specjalnych trak ta tów  zaw artych 
przez A ustrję z krajam i włoskiemu ewakuację,pań­
stw a rzymskiego i uznanie zasady nieinterwencji.

R eform y polityczne i.adm inistracyjne vy Farmie, 
Modenie i T oskanji,

W reszcie rozdział adm inistracyjny legacji od
innych prowincji rzymskich. , ;( , , n __

— Konferencje paryzkie zwolna postępują (juz 
się zebrały, patrz telegram y), celem rozwiązania 
kw estji podwójnego obioru xięcia Kuzy. T urcją  
z początku staw iała,upór, lecz w końcu zrozumia­
ła, źe rozsądek sam nakazuje jej zamilczeć uprze­
dzeniom i antipatjom . A ustrja okazała się mniej 
zgodną, i postanow iła walczyć energicnie przeciw 
czteręm wielkim mocarstwom., które zdecydowały 
się stanowczo. akceptować podw ójny (wybór xię- 
cia Kuzy, lecz z.obawy aby nie zawikłąć uporem 
swym położenia rzeczy juz' i tak za nad to skompli­
kow anego—zapewne w końcu skłoni się do zgo­
dy. Zdaje się, ze konferencje zbiorą się ze sześć 
albo ośm- razy, i z’e Monitor około 20go ogłosi za­
padłe postanowienie. — Co się tyczy- kongressu, 
z wszelkich okoliczności wnioskować trzeba, źe 
kongres zbierze' się w początkach m aja r. b. 
aaim um  iJsnoiŁeał bąw l . i ( ( e y 0r d )

N I E  M C Y.
Monachjum  6 kw ietnia .' Jego Kr. Mość dziś do­

piero (a nie wczoraj jak donoszono) przyjm ował po ­
sła. baw arskiego przy Bundestagu, barona Schren- 
ka. ■ N a posłuchaniu tem ofiarowaną w praw dzie b y ­
ła, pana Sclrrenkow iteka spraw-.Zagranicznych, po­
nieważ m inister baron Ffordteir raczęj zupełnie -o- 
puści służbę rządow ą, ąniżebby miał raz; jeszcze 
zetknąć się z izbą deputowanych; czas atoh j kiedy 
ta  zm iana nastąpi, zależy od postaci jak ą  przybio­
rą  polityczne spraw y Europy. W przódy zatem 
baron Schrenk* pow róci do Frankfurtu. D alszych 
zmian jak  pateraz nie będzie. ,v

Kassel 7 kw ietnia . N a wczorajszem posiedze­
niu, izby. pierw szej, wyyaśniąnyjn .był przez rapport 
kommissji skarbu o nadzwyczajnym  kredycie 
98,000 tal. zażądanym przez m inistra wojny, ną 
sprawienie przedm iotów potrzebnych do mobilu 
zacj: wojska. Postósow nem  skreśleniu ogólno-po­
litycznych względów przez prezesa i,kilku depu­
tow anych, wniosęk jednom yślnie przyjęto,

Meklemburg 7 nw ietnia. System podatkow y tu ­
tejszy ple. by ł dotjąd systemem, ą)e d y lk o , pobór 
w szystkich należności i opłat skarbow ych odby­
wał się na mocy tego albo owego rozporządzenia: 
z tąd  wynikła n ieproporcjonalność! niewłąjciw ość 
w ielu podatków, których uregulpvyapjegi zajmuje 
się obecnie m inister stanu Oertzen. Pierwsze j e ­
go spraw ozdanie Ogranieza się na wniosku o znie­
sienie ceł pośrednich „Dinnen Zólleu t k na l ą ­
dzie, jak  na wodzie i podatku handlowego „Han- 
delssteuer" , a zaprow adzenie inwych opłat, które- 
miby zrządzony w skarb ie  tym sposobem  deficyt 
pokryć można była,( Pm kategorji znieść się m ają­
cych ceł pośrednich, nie p a le ly  wszakże cło tran ­
zytowe na berlińsko-ham burgskiej kolei żelaznej, 
jako  postanowione osobnym traktatem .— K radzie­
że zagęszczają się. coraz bardziej. W czoraj sk ra ­
dziono z wozu pocztowego pomiędzy Gndebusch 
a Szwerynem, około 300U talarów , ' LV P Z.) 

V'- R  U S S Y. ' 
W roclaw o kw ietn ia .• N ajednem  z ostatnich po­

siedzeń gm iny,,przyznano summę 45,993 ;}al. na 
restaurację pięknego kościoła Stój Elżbiety. W y­
datki na odnowiepie sali xiąźęcej w ratuszu, p o ­
dniosły się o 5,000 tal. Później i cała pow ierzcho­
wność tego pięknego/i S ta ro ży tn eg o  gmachu, o d ­
powiednio odświeżoną zostauie. W iele robót o- 
prócz tego w projekcie: olbrzymi dom roboczy na 
jednein  z odleglejszych przedmieść, dom gminy, 
inassyw ny most na Odrze przy piaskow ej bramie, 
a  nakoniec wystawienie kilku now ych szkół. Dom 
gminy przez to g łów n ie  budzi tu  powszechne za­
jęcie, źe oprocz sklepów na dole, i sal dla zebrań

radców  miejskich, mieścić będzie w sobie trzy roz­
rzucone zdgla od siebie miejf?J;ie hibljpteki, znako­
mitej wartości. Z jednoczenie,atoli ty ch  trzech bit 
bljcitoly w tedy, dopiero odpowię sw emu celowi, k ie­
dy obmyślonem będzie stałe, obsadzenie posad bi- 
bljptceznych zdolnymi urzędnikami. Jeżeli miejsce 
pozwoli, zbibljo teką połąęzone, zostąnie muzeum 
starożytności. (N em  Pr. Z  tg.)

.Bv,3S  Z W A J C A R J A .
Bern 4 kw ietn ia . Dzisiaj doręczył prezydento­

wi poseł pruski przy zwiąż kip, ązw ajcarslum . .gąp 
Kamptz, odpowiedź rządu swojego, pa ośpdądcze- 
nie neutralności przesłane przez radę związkową. 
Ęząd; pruski oświadczając, że, spodziewa się, u trzy­
mania pokoju, zapewnił zarazem, jż niczego, nic po­
minie, co do osiągitięcia tego celu posłużyć, ipoźfi- 
Go do sposobu zapątryw ąnia się rady  związkowej 
na stanowisko kraju względem zneutralizowanej 
części terry torjum  sabaudzkiego. Gabinet .berliń­
ski tak się wyraża, iż można wposić ,q zupełnej je ­
go zgodności z oświadczeniem rady, skrąślonem 
w depeszy jako lojalne i prawe. , XlL P. Z.)
•{ 0 W Ł U C II V.

W iele interessująee dla czytelników naszych 
będzie .podane przez n as , w treści to co' pis,zą, do 
dziennika Le Nord z Florencji, rzuca to śwjatło na 
stanowisko jakie zajmie pra)ydpgpd°ónie Piemont 
w obec kongressu r  . jjV(j j 7X0ŚgP-

Florencją 3 i  marca. Jeżeli przypuszczenie P ie ­
montu do ,obrad kónoressu’ Ja^i ma zebrać nie­
długo, będzie miało w; następności i przypuszcze­
nie do tychże obrad innych rządów  włoskich, 
k tó re  w szystkie . prawię .m niej.w ięcej słuchają 
natchnień polityki austrjackiej. to w ta kipi razie 
lepiejcbęddej dla Sąrdynji, n b y  nie należała do 
kongręąsu ,,, I  .w istocie cóż najwięcej .zarzucają 
Piemontowi?,— oto to,, źe przemawia w imieniu 
W łoch całych, jak b y  innych państw włoskich w ca­
le nie było,— a gdyby te w ysłały sw ych reprezen­
tantów , to zapewne nie dla tego, aby wspierać po­
litykę Piemontu, k tóra je  dreszczem przejmuje.:,,I 
zaprawdę przychodzi, się obawiać, aby przez przy 
puszczenie w szystkich państw  w łoskich, uie osią­
gnięto właśnie przeciwnego rezultatu  ja k i sobie 
zam ierzają—to jest, źe rządy inne włoskie ośw iad­
czyłyby, że potrzeba,reform  ijzmian ną drodze po 
stępu, je s t zbyteczną imaginacyjną i w zapalonych 
głowach ultra-rew olucyjnych głowach wyrosła, a 
opierają ; się .na. pozornym powierzchownym  spor 
Łoju —jak i je s t w państwach w łoskich,ątaw ionoby 
fakta prze.cjw słusznym  reklamacjom Piemontu, i 
pokazanoby fałszywy dowód, że życzenia których 
organem się czyni Sardynja, są wyrazem muiejr 
szóści fąkcyjnej i rewolucyjnej.

Z dwóch rzeczy, jedna nastąpi: albo kongres bę­
dzie przeświadczony o koniecznej potrzebie zmia- 
-ny stosunków  we W łoszech, albo też sta lu  quo 
będzie utrzym any, o W, pierwszym razie głos Pier 
montu będzie zbytecznym, w drugim utraci on ten 
urok i tę pozycję moralną, jak ą  umiał sobie zdo- 
byćinądrością, taktem i ofiarą m nóstwapośw ięceń. 
Łatwość, z jaką bardzo chętnie inne rządy włoskie 
będą chciały w ysłać swych reprezentantów  ua.kou- 
gres, da się  wytłumaczyć^ tem gdy zważymy, źe 
zostają pod wpływem i pressją  Austrji. k tóra je s t 
pew ną, źe w nich uzyska swoich najsilniejszych 
obrońców. W śród mnóstwa, sprzecznych objaśnień 
wypływających z różnych przeqiwqych źródeł,kon- 
gressow j[hgd>d e>frud.ńP, dojść prawdy, a jeśliby 
kongres* kiedybądź jak ie  b lade'środki obmyślił i 
wyszłyby ty lko  z obrad jego mezzi ter m ini) odpo­
wiedzialność za to spadłaby na Piemont,;-- k tóry  
jeszcze oskarźanoby źe zamieszał obrady kongres­
su, gdyby te pokojowego załatwienia nie sprowa- 
dziły. ta. . ' (je iK o rd J

LISTY CZESNKIEWICZA
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SERJA TRZECIA. —  LIST ligi.
W ielm ożny M arszalku Dobrodzieju!

G dyby najdłużej i najskrupulatniej p rzeglądać 
życie w łościan ina , ńie znajdziemy tam wcale 
ani w ady, ani złej skłonności, któraby była p rzy ­
rodzoną naturze, ,wieczną , uiewy.tępioną. Złe 
w pływ y i nędza, dają ppzęwagę naturze zw ierzę­
cej człowieka; dobre , w pływ y i dostatek .natych­
miast obudzą w człowieku działanie d u ch a jd źw i- 
gać się pocznie cząstka boskiej n a tu ry .— Oświe- 
ceńsza w arstw a społeczeństwa, w tej-wielkiej n a ­
rodu familji, gra rolę starszych braci, nauczycieli 
i opiekunów. (Stan rycerski dziedziczący niegdyś 
ziemię i wszystkie prerogatyw y obywatelstwa,

czuwając nad dobrym  bytem  włościanina, w y*, 
chownjąc jego ciało, trzy m ając, W: sfom ośei, nie Ha 
ppZwalaj, marzyć, p równćj .szłąchcicowi obywa-|nif 
telskiej, swol)odzie, \yięc.,duch „człowieczy przydołc 
walony ciężarem ustaw  społecznych dźw ignąć siętsz 
ni,ę njógł. Fddopek zamożny był uczciwym z kardić 
.pościł posluszenstvya; ale.m orajn.ości .swojej aniiys 
je j potrzeby nie, rozuuiiał prawie. Z upadki.etpfal 
dobręgo by tu s ta n ą ł,. on. nadApi^ępaśćią; — zaąlązhci 
ruch , wolny, .swobodę kierowania się; ale z tą  prę-ltó 
rog.ilywą m oralną zobaczył się stokroć większymięc 
.nędzapzem, bo nię mial punktu oparcia na ziemjilia; 
gdzie przyszedł, tajn w łasność dziedzica a on pa-fen 
ria, zaprzedający czas i siły swoje na Chleb pąfjos 
.węzędni,,;Da>vnićj jego czerstwpść, siła, zdrowie,łei 
były majątkiem dziedziyą, a więc intęressem  wiel-et 
kim,. P o  zyskaniu ,\yoJnego ruchu„lynieć stał sięzc 
wyrobnikiem dziennym, Foutpąktowanytn ,na duj, yc 
miesiące, lub lata, a jeżeli straci zdrowie, siłę, u-|ie 
ro d ę—nikogo to nie obchodzi.—braknie jednego, jks
przyjm ą drugiego na tę sarnę zapłatę, do tej sa­

il

mej pracy. Na takiej drodze upad ła  fizyczna i 
m oralna budojya ębłopkar dzisiaj .przyszła konie­
czność reform y tych stosunków , konieczność po­
dniesienia wartości człowieczej, w ,pzłowieku zby- 
dlęconym. T a  praca w ykonaną być musi przez 
oświeceńszych braci, starszych, ą począć,się mus) 
w duchu chrześcjańskim4 ; .. • '
T W zwyczaj mi o się tytułow ać posiadaczy ziemi 

szlacbtą;—że ja  ,ząś obecnie.przyp.atryw ać'się bę- 
dę serep  posiadaczy ziemi, bez względu na ich R 
herbow e lub niehęrbowp.pochodzenie), — .przypo- 
mniec ci tedy muszę, kochany M arszałku, że ani [° 
wąd ani cnót hurtem  na szlachectwo ładow ać n ieb 1 
myślę. Mało zostało przy dziedzicfwie starej s z ła -^  
elity; w obec pojęć i instytucji nowego ęzasu, szła- r  
chec.two niko,mu już nie zawadza ani grozi Że 
ząś zachowało więcej starodaw nych barw  o by­
czajowych, dla tego uszanować trzeba koniecznie 
to co poczciwego lezy depozytem  W tę  i- skarb- 
nicy przeszłości. Ja  jed ęn  zawsze oddzielam 
ideę szlachectw a od szlachcica; a kiedy powiem 
szlacftpąg urąw dziw y, to wtedy, matą na myśli po- 
czctwego człowieka w najideajnięjszęm pojęciu 
starego szlachcica. Ale nie zawsze znowu szlach­
cic jedno  znaczy z szlachectwem; w pow szeebnej 
ruinie oby,czajpw często ta  postać herbosya cząr- 
niejszą się staje od sadzy- w kominie. D la tego 
przecież uie można czernić historycznej idealnej 
postaci, źe degradacja m oralności stawia nam 
w brzydkiem  świetle jakiegoś potom ka herbow e­
go rodu. Ostrzeżenie to zrobić ci musiałem kocha­
ny M arszałku, abyś mnie brać nie chciał am za o- 
broucę szlachty, ani za oskarżyciela. B adając ęer- 
ce ludzkie idę warstwam i przez spoleczemstvyq, 
ale nie zaciągam się do żadnej — na brata rodzo­
nego. Staję jak  obcy, zimny, patrząc w oczy lu ­
dziom ja k  sprawiedliw ość bezwzględna patrzeć

J ii j  . 9 l i i

wmua.
Zadaniem właściciela dóbr ziemskich, je s t nie- 

tylku dobyw ać, z dziedzictwa swojego korzyści 
najwyższe, ale mnożyć dobre na posiadanem  ter- 
ritorjum . Ziemia i pracow niki są niby państwem, 
w którem rozwija działalność swoją dziedzic w ło ­
ści, P raw a boskie i ziemskie staw iają go w tej 
szczęśliwej pozycji, źe może być najlepszym  oj­
cem, opiekunem, sternikiem, życia tej grpm ady 
ludzkiej, przeprow adzić ją  ze stanu  zwierzęcego 
do dostojeństw a człowieka. Jestto  wielkie zada­
nie, nieoceniony przywilej być jak o b y  namaszczo­
nym do wielkiego zawodu dźwigania' ku ltury  zie­
mi i człowieka,— być centralnym  punktem  życia i 
światła. Ale żeby zająć tę pyszpą pozycję, trzeba 
samemu być jasnością  św iatła, ogniskiem żyw o­
tnego ciepła pełnym chrŹ e ś cj a ńś k i ej miłości. — Do 
zajęcia takiej pozycji, do w ypełniania tak  w iel­
kich zadań, trzeba wielkich potęg serdecznych.—— 
Zobaczmy teraz owo serce młodego szlachcica, 
jak ie  otaczają je  wpływy, ja k  rozwija się to u - 
czucie.

brodził się panicz młody, przyszły dziedzic, 
wielka radość napełniła szlachecki dw orek. U- 
szczęśliwiona matka, jeżeli kochała męźa^czystą 
miłością, ona karmiłaby krw ią własną to dziecię, 
i na chwilę nie oderw ała go od piersi. Ab* około 
je j łoża stanęły k um oszk i ją d o tk i, sąsiadkid  przy­
jació łk i szepcząc: „A Jbgbppsiada bardzo w ątłą 
budowę, ani podobnaźeby sam a karmiła dziecię.— 
Alino! jeżeli chcesz zachować całe przywiązanie 
męża, pam iętaj źe o urodzie zapominać nie można; 
mamczenie w pływ a ngurqdg  ̂ k o rz y s tn ie ,  a mę­
ża stawia w bardzo drażliwem położeniu*1— Rozty- 
jesz się Alinko, będzie ci nie do twarzy.** „A linko  
pam iętaj o pozycji jak ą  zajmujesz; czy to  p o d o -
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ha zniżać się do ro li sługi, m ordow ać się cale 
Hie i Doce m yślę o karm ieniu  dziecka? W reszc ie  
iłoźenie tw oje tow arzysk ie  nie pozw ala zryw ać 
jszystkich w ęzłów  ze św iatem , nie m ożesz k a r­
cić sam a choćby ty lk o  d la  przyzw oitości tow a- 
!yskiej.“  Otóż te i tym  podobne p ero ry , oder- 
'aly dziecię od piersi inatki i rzuciły  je  w  najęte  
pce. S taw m y się te raz  w  położeniu  tej najem nicy 
tóra za sw ojein w zdycha dziecięciengdla tego  dzie- 
Sęcia pośw ięciła się, w ynajm ując pierś w łasną i 
fearzy o tern wiecznie, aby  ja k  najp rędzej przebyć 
fen sezon karm ienia najem nego, a w rócić do ro z ­
juszy p ieszczenia w łasnego  dziecięcia. Jeżeli ona 
łeści i bawi pańskie dziecko, to  je n o  dla tego, 
bby usnęło , żeby było spokojne. W yszło  n a re - 
Żcie pańskie dziecię z rą k  m am ki, otacza go na- 
jrchmiast o rszak  bon i u ianiek, k tó ry c h  obow iąz- 
!iem bawić, pieścić zadaw aln iać w szystk ie  dzie­
łka k a p ry sy , ono od  p ieluch  uczy się b y ć  panem , 
w m ożniejszym  dom u b io rą  do dziecka bonę cu- 
Izoziemkę, bo dośw iadczenie uczy , że te  ty lko  
fedywidua dobrze w ładają  językam i obcymi, k to- 
fc uczy ły  się tych  języków  od  pieluch. Z aczyna 
Idy  p o lsk ie  dziecię w rodzinnym  k ra ju  m yśleć i 
Itczebiotać po francuzku  lub po niem iecku. A ze 
tao w idzi do koła siebie ro d ak ó w  polskim  mo- 
liących  językiem , n%biera te d y  przekonania , ze 
fe) pod ły  języ k  i rodzaj ludzk i w tym  jego  k ra ju  
tadzinnym, k iedy  je od pieluch inną nainasz- 
bają  barw ą; zam iast więc m iłości d la  dom ow ych 
kgów , n ab iera  dziecko p o g a rd y  d la  w szystkiego 

sw oje. M ała rzecz na pozór, ta k  lekkom yśl­
nie ro b ią  to  szanow ni b ard zo  rodzice, a nie w ie- 
Izą, że przez bony cudzoziem ki ex p a trju ja  dzie- 
feię w łasne, z ryw ają  w szystk ie  jego  w ęzły z zie- 
taią rodzinną. Z am iast w ychow ać obyw ate la  ambi- 
^onującego w zro st w szystk iego co dobre, co p ię ­
kne u  sieb ie—w ychow ano od kołyski cudzoziem ­
ca w zdychającego  w iecznie do cudzych  obycza- 
pOw, do obcego szczęścia. T ego  now ego obyw a­
n ia  zatrzym uje w  k ra ju  ty lk o  fo rtuna , ale zresz tą  

c w ięcej,—rwać O* będzie całe dycie docho  y 
tej fo rtu n v  na to, a b y  z nimi uciec za granicę 
:aju i tam  używ ać w y g ó d  próżniaczego żyw ota, 
tradyc ji po części w ziął ty lko  herb  lam ilijny 

a u stro jen ie  b ile tu  w izytow ego, a z żyw ego n a- 
idu  nie w ziął ani cnót, ani obyczajów  i m c  tez 
ie p rzynosi w raca jąc  do dom u, ty lko  nudę i 
rzgardę d la w szystkiego co o jczyste, bo grube, 
roste  i nieokrzesane.

Nie w szyscy  atoli m ogą o pa tryw ać  się cudzo- 
iemskiemi bonam i. M ierny by t zatrzym uje dzie- 
ziców ziemi duchem  i ciałem  na rodzinnym  grun- 
ie i B óg łaskaw  że nie e x p a tr ju ja  dzieci w n ie­
mowlęctwie N areszcie w tej mierności zacliow a- 
o się najw ięcej s ta ry ch  rodów  i stakego obyeza- 
U szlacheckiego. D orobkow icze przy  w ielkich for- 
Unach spyszniali, gdy nie m ogą dogonić stay0- 
łytności ro d u  i w ykazać w  p a ran te lli sen a to rk ich  
hzeseł, n iespoko jną sw oją pychę karm ią ch w y ­
taniem fałszyw ej ośw iaty, kosm opolitycznej ku l- 
tary. N ajw ięcej w y n aro d o w io n y ch  dzieci w idzę 
 ̂ p arw en juszów  M ierność te d y  je s t  dzisiaj za­

chowawczą, ale są jeszcze liczne złe w p ły w y  na 
serce dziecięce, w spólne bogactw u  i m ierności,- 
P rzypatrzm y się ty lk o  bliżej sz lacheckiem u dzie­
cięciu. . .

K ied y ś ćwiczono dziecię szlacheckie w  poko­
rze, m usiało ono szanow ać s ta rszy zn ę  bez w zglę­
du czy to pan  czy sługa, b udzono  w pacho lęciu  
Poszanowanie d la  siw izny. S ta rzy  słudzy  dom u, 
pokoleniam i całemi s ługu jąc  w  je d n y c h  im ionach, 
'Vszyscy mieli cząstkę o jcostw a i każdy czuw ał 
had pańskim  dziecięciem , każdy  b y ł m u opieku­
nem i przew odnikiem , a panicz był pow inie* sza­
cować sta re  sługi fam iljne. Dziś, k iedy  ze służby 
d o b iła  się h o rd a  koczow ników  p rzy jm u jący ch  o- 
howiązki na  miesiące, k w arta ły  lub  rok najw yżej, 
taki s łu g a  p rze lo tny  nie przyw iązał się do nikogo 
ani do niczegow  dom u pańskim . S zlacheckie dzie­
j ę  w  najem niku chw ilow ym  nic pokochać  nie 
m ogło,— n ab iera  ty lk o  p o g a rd y  d la teg o  w y ro b n i­
ca, m altretow anego co chw ila i zm ienianego czę­
sto: ch ło p a  widzi na  g ran icy  m iędzy człowiekiem , 
^ zwierzęciem; służebnika przybliżonego do siebie 
''ddzi znikezem niałym . A więc d la  całej grom a j  
człow ieczeństw a niżej sieb ie—m a ty lko  pogar ę.
£>0 tej poniew ieranej rzeszy , przychodzi pachciarz
handlarz . ,. ,.

D alej m łody panicz staw ił i n iem ca w tej sam ej 
kochanej rzeszy. M ieszczaństw o, k tó re  pogar 

^ iw ie  nazw ano łykam i,—-to m ieszczaństw o, to 
re od wieków dobijało się ró w n y ch  ze stanem  ry - 
Cerskim  p rzyw ile jów  stanu , — to  m ieszczaństw o,

n ad  k tó re  w ynosi się w iecznie w iejski panek, — 
s łyszy  dziecko, że to m łodszy rodzaj ludzki, a n ie ­
życzliw y szlachectw u. O zbra tan iu  się z tym  g a ­
tunkiem  człow ieczeństw a nie m asz mowy: ~  gar- 
dzić obyw atelem  m iejskim , ja k o  is to tą  m łodszego 
rodu , n iebardzo  i można, -  bo to ludzie niepodle­
gli, bogaci, sam oistni, ośw ieceni, ukształcensi; a- 
fe kochać ich także nie można. D odajm y do tego 
jeszcze s ta re  p rzesądy , fa langa pogardzonych i n ie­
naw idzonych  lu d z i będzie te d y  niezliczona. Jeżeli 
przypom nisz sobie kochany  M arszałku, że dziecko 
widzi n ieusta jącą  em ulację rodziców  z sąsiadam i o 
prym  w  tow arzystw ie, o lepsze irnie, pokaźniejszy 
dom, i ekwipaźe, o znakom itszą fo rtunę, g o sp o d ar­
stw o rozum ,— to przyznasz, że i pom iędzy rów ne- 
mi sobie nie ma gdzie oprzeć serca.

Cóz tedy m łodem u dziedzicow i zostaw iono do 
kochania? Cóż zostawiono m u w  społeczeństw ie
do uszanow ania? ,.

N a Boga! nie posądzaj mię k o c h a n y  M arszałku 
o pessyinizin. J a  nie zw ątpiłem  o rodzaju  ludzkim . 
T e  nieszczęśliw e w pływ y na  m łode serce szlac
cica, k tóre  ci w yliczyłem , -  to  zaledw ie połowa 
oTubszych. A tych  m aleńkich drobiazdzkow  p su ­
jących  serce, to tak ie  m nóstw o, że dziw ie się trz e ­
ba i zdum iew ać nad  ogromem potęg serdecznych  
człow ieka,— że pośród tak  w ielkich tru d n o śc i, j e ­
szcze to serce nie uschnie, nie zm arnieje do szczę­
tu! Egoizm  przew aża ju ż  dzisiaj w cyw i.izow a- 
nem  społeczeństw ie, m aterializm  gruby  zapano­
w a ł , — nam iętności biorą górę n ad  uczuciam i, to 
w szystko  praw da. J a  p rzecież nie lękam  się ru iny  
m oralności, ja wierzę w  odrodzenie  się spo łe­
czeństw a. D la  czego? Bo w idziałem  ca .y  św ia t 
pog rążony  w  grubym  inaterjahzim e, a C hrystus 
sam jed en  objaw ioną p raw dą  ten św iat odrodził, 
budząc  m iłość w sercach  ludzkich . Jak  słonce nie 
przestaje  być źródłem  żyw ota i szczęścia społecz­
n e g o ,— tak  miłość nie p rzesta je  być najczystszein  
światłem . Ja  rozumiem praw dę leżącą w x iędze e- 
w angelji. M oralność ch rześc jań sk a je s t wieczną, me 
s ta rze jącą  się n igdy  i nie um ierającą, bo ma zrod  o 
żyw otne w sercu  ludzkiem , w uczuciowej człow ie­
ka naturze. .

Jeżeli d la  podniesienia m oralności chłopka, trze  
ba  było podnieść jeg o  by t dobry  i sprow adzić le 
psze w pływ y na se rc e  m łode, —  jeżeli do w ypeł­
n ien ia  tej p racy  trzeba ośw ieceńszych ludzi i p o ­
siadających  w olę dobrą i możliwe środki, trzeba 
w ięc d la  d źw igan iam assy ludzk ie j —w dziedzicac 
urabiać narzędzia  zdolne i poczciwe. Banowie ur 
tum w izow ie posądzali tw ojego C zesnikiew ieza o 
a ry s to k ra c ję —za to , że w listach  poprzednich n a ­
jeżdżał je d n ę  ty lk o  w arstw ę społeczną, d la  niej 
ty lko  czu ł, m yślał i p isał, ja k  g d y b y  p ogardzał re ­
sz tą  ludzkiego rodzaju . Boże odpuść tej czeredzie

Sl6( jeió ź  mi chodzi g d y  chcę dźw ignąć m oralność 
dziedzica wioski? —  oto o m oralność powszeolmą, 
o dźw ignięcie całego człowieczeństwa- i sz 

-śc a. —zapom inała, ze jednym  p a w n c  , _

je s t system , a co  człow iek—co przyczyna, a co sk u ­
tek. P raw dziw e św iatło nauczy  m łodego, ze^czło­
w iek je s t  bogatym  m aterjałem , a w pływ y złe lub 
dobre d a ją  dopiero tem u m aterja łow i w artość. 
W pajan iem  poszanow ania d la  sta rszyzny , dam y 
człow iekow i zacny  charak ter, bo nauczym y go ra - 
zem uznaw ania pow agi dziejowej, oraz zadań  i 
celu bytow ania n a  ziemi. W pajaniem  bezw zglę­
dnej m iłości bliźniego, zbudujem y p iękne serce, 
obudzim y popęd szlachetny  do  ośw iecania cie­
m niejszych, polepszania b y tu  ubogiej braci, l o d  
takim i w pływ am i urobi się zacny oby w atel, rozu­
m iejący stanow isko  swoje i obowiązki, -— będzie 
kochał Boga, ludzi i ziemię rodzinną. N a te n  raz  
d osyć  o szlacheckiem  sercu; te raz  p rz y p a trzy ć  się 
trzeba  ogniskom  wyższego św iatła, zobaczym y m ia­
sto  i w p ływ y m iejski n a  serce dziecięcia.

Ściskam  cię  serdecznie k o ch an y  M arszałku, 
T w ój do zgonu, Józef.
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śeią, —zapom inaja, że jednym  pam t e em 
rą , a racja , frazesem , przedstaw ieniem  scem cznem  
ciemnej m assy  n ik t nie oświeci. D eklam acja do 
ciemnej rzeszy  nie d o jd z ie ,-  a zelanci h lantropj. 
skargam i rzucanemu n a  kogoś m e p o lepszą  stanu  
opłakanego ciemnej rzeszy. W  uw arstw ow aniu  
społeczuem , św iatło  przenika od w ierzchołka az 
do dna, — to św iatło w  na tu rze  pada  zaw sze z g o ­
ry . K to  chce praoow ać na podniesienie m oralno- 
ści m assy  ludow ej, m usi p rzedew szystk iem  pod- 
nieść w artość ty ch  czynników  w społeczeństw ie, 
ctóre sto ją w najbliższym  z km iotkam i sto su u  u. 
P o d n o sząc  m oralność posiadaczy dóbr, zw anych 
pow szechnie sz lach tą ,— naganiam y ich do p ełn ie­
nia obow iązków  najśw iętszych.]

Jeżeli zrządzeniem opatrznosci -  dziedzicom  dobr 
ziem skich dostało  się najpiękniejsze posłannictw o 
w yprow adzan ia  człow ieka z byd lęc tw a  i ciem no­
ty , trzeb a  czuw ać od kołyski n ad  paniątluem  m lo ­
dem, aby  zbudow ać serce p rzyszłego  obyw atela  
zap ład n ia jąc  je m iłością czystą.

Ogrom  przesądów , ton fałszyw y, złe pojęcie
św iatła  i cyw ilizac ji— zbudow ały nieszczęśliw e o- 
toczenie d la szlacheckiego dziecięcia u  sam ej ko­
łyski. Z liczyw szy  to. w szystko  co zgrom adziło się
p rzy  tej ko łysce na  w zro st egoizmu i sam o- 
lubstw a ,—i k tóżby  poznał, ze to  dom ch rzesc jan - 
ski, ch rześejańska rodzina, ćh rześcjańsk ie  dziecię 
T rzeb a  reform y koniecznie, ale nic do w yw iaca- 
cania nie m asz, w szystko budow ać trzeba od un 
dam entu. B udujm yź człowieka od  niem owlęctwa, 
niech w y ras ta  chrześcjan in  do  ofiar i pośw ięceń 
P raw dziw e św iatło  da  człowiekowi rozpoznać co

O s ą d a c h  pokoju w Anglji*
( D o k o ń c z e n i e ) .

(Patrz Nr Kroniki 9 i.)
Jużeśm y  pow iedzieli, że postępow an ie  sądowe  

sędziów  pokoju  je s t  sum aryczne  bez p rzy b ie ra­
nia sądu  p rzysięg łych . J e s t  to  milczącem o d w o ła ­
niem ow ago sław nego przyw ileju  w szystk ich  p o d ­
dan y ch  angielskich , p o d ług  k tó rego  każdy może 
być sąd zo n y  ty lk o  przez ró w n y ch  sobie, a  k tó ry  
będ ąc  od  n iepam iętnych  czasów  zw yczajem  k ra ju  
tego, przez k o n sty tu c je  „ Magna Charta'' solennie 
zatw ierdzony zo sta ł.— T o  praw o tak  drogie każ­
dem u A nglikow i, ten  w ał obrończy  sw obody  jego  
może być ograniczonym  ty lk o  przez tę  w ładzę, 
k tó ra  go nadała , to  je s t  przez o so b n ą  uchw ałę 
parlam en tu , a sko ro  parlam en t nadał sędziem u 
poko ju  ta k  w ielką w ładzę, to  ten  pow inien ją  ści­
śle w ykonyw ać, pow inien  zaw sze pam iątac ze 
je s t  zarazem  sęd z ią  i ław nikiem , że od sum ienia 
jego zależy osąd zen ie  fak tu  i zarazem  z a s to so w a­
nie prawa'; inaczej bowiem  praw o ogólne zemści 
się na  nim i obali dzieło jeg o . K ażde w ięc o sąd ze­
nie musi b y ć  o p arte  albo na  w łasnyc  h  w iadom o­
ściach, albo na  denuncjacji, albo n a  oskarżeniu; 
o sk arżo n y  m usi być zapozw any i pow iadom iony; 
m uszą mu być dane środk i obrony , b adan ie  musi 
bvć p row adzone w sp osób  w skazany  przez p ra ­
w o ogólne, jeżeli s ta tu t  nie w skazuje innego p o ­
stępow ania; dochodzenie  w iny w yrok  i w y k o n a ­
nie tegoż u sk u teczn ione  być  m nszą zupełnie tak , 
jak  przy  zw yczajnem  p o stęp o w an iu  sądow em  , 
z zastosow aniem  zmian p rzep isanych  przez s ta tu ­
ty  szczegółow e. Cała sp raw a  nakoniec m usi b y c  
w ciągniętą do p ro to k ó łu  (record), k tó ry  w razie 
po trzeby  służy sędziem u p o k o ju  za leg itym ację 
przed trybunałem  w yższym  i w inien być zacho­
w anym  w arch iw um  głów nem  sądów  pokoju , znaj- 
dującem  się tam  gdzie się o d byw ają  ogólne ze­
b ran ia  sędziów. O d każdego postanow ienia  i k a ­
żdego w y ro k u  sędziego poko ju  można^ apelow ać 
do ogólnego zebrania, od  w yroków  zaś zebrań  o- 
go lnvch , do try b u n a łu  najw yższego (kings bench), 
k tó ry  n a tychm iast w ydaje  rozkaz n adesłan ia  m u 
pro tokó łu  spisanego w tej spraw ie (w rit o f cer- 
tionary). P o d o b n a  ape lłac ja  w szakże, czyli s k a r ­
ga może być p rzy ję tą  jed y n ie  na m ocy udow o­
dnienia in te ressan ta , że zaw iadom ił o tern p i­
śm iennie obw inionego sędziego  lub  o b w i n i o n e j  
branie  sześciom a dniam i n ap rzó d  i za złożeniem
przez skarżącego  k a u c j i  w w ysokosm  50 ts t. ua 
zapew nienie, źe po nadejściu  p ro toko łu  b a  ­
cznie sp raw ę w prow adzi i że w razie zasą 
iei na korzyść s tro n y  oskaźonej, zw róci te jże  ca ł­
kow ite koszta. Jeżeli k tokolw iek zezna pod  p rzy ­
s n ą  źe m u sędzia p o ko ju  odm ów ił w ym iaru  
spraw iedliw ości, n a tenczas k in g s  bench  daje te ­
muż rozkaz, iźbv żądan iu  użala jącego  się zadosc 
uczynił i objaśnił, d la  czego sw ej pow inności nie 
w ypełnił. Jeżeli w ezw any nie złozy w c.agu p 
w nego czasu ra p o rtu , lub też jeżeli t ł n » £ "  
jeg o  nia je s t  dostateczne, natencz1̂ . erî eniem, źe 
p rzedni zosta je  pow tórzony , z na n aznaczo- 
obw iniony m a bezw arunkow o dsniQ użalają,* 
nym  nadesłać  z a w i a d o m , * ^ .  UCZYnil Q d k a .  
cego się ja k  n a jz u p e łn ie j^ ^  n j M n v v h  jHBaa;rtn^

c z a s i e  naznaczo­

nym nadesłać  zawiadomię^te^
cego się ja k  n a j z u p e ł n i e j  '^ J ^ g ó ln y c h  (sessions) 
źdego postępo«a>  . m ja k o te ż  i adm in istra-
t a k  w  interessie A i » j  . , * t
cvinvm  a n e l l o w a ć  m ozna także  do posiedzeń  (as- 
sizes) o d b y w a n y c h  dw a ra z y  w ro k u  przez sę ­
d z i ó w  s ą d ó w  obw odow ych ; w  n iek tó ry ch  w szak 
źe in te ressach  decyzja  k w arta ln eg o  zebran ia  ses 

I sion  je s t  osta teczną .



Ogólne zebrania kw artalne  (sessions) sędziów 
•pokoju . stanowią najwyższą, instancję instytucji 
tej, a zarazem we względzie administracji wewnę­
trznej hrabstwa, stanowią owe stany prow incjo­
nalne,. zresztą w Anglji nie istniejące. W  s p ra ­
wach kryminalnych, w których rzadko kiedy ma­
j ą  prawo wymierzania kary wyższej nad 18 mie­
sięcy więzienia, sądzą one wspólnie z sądem przy­
sięgłych (grand jury), któren w Anglji wyrzeka: 
w in n y  lub niew inny. Prezydującym takiej se s ­
sion  je s t  zwykle jeden z sędziów pokoju znający 
prawo, wybierany na czas trwania każdego ze­
brania, Oprócz tego, zebrania te stanowią, ja k e ­
śmy już powiedzieli, instancję apellacyjną dla 
każdych zażaleń przeciw wyrokom sędziów po­
koju, administrują majątek hrabstw, rozpisują p o ­
datki opłaty do kass biednych, stanowią koinite- 
ta administracyjne więzień, domów obłąkanych, 
budow y dróg i t. p.— Wielostronne czynności 
sędziów pokoju okazują sie więc jawnie na tych 
zebraniach ogólnych, będących właściwie p od­
stawą samorządu (self government) hrabstw. J e ­
dnoczą one w sobie wszystkie żywioły społeczeń­
stwa, którym stan umysłowy' i majątkowy d o ­
zwala zajmować się sprawami publicznemi i za­
rządem kraju. Przytem czynności ich, jak  rów ­
nież i czynności pojedynczych sędziów pokoju, 
odbywają się publicznie, co w połączeniu z kon- 
trollą, którą jawność ta dozwala utrzymywać o- 
żywionej duchem obywatelstwa publiczności an­
gielskiej, niemało się przyczyniają do sumiennego 
postępowania i do tego, że urzędnicy ci rzadko 
kiedy nadużywają ogromnej swej władzy. Słu­
sznie utrzymywać można, że instytucja sędziów  
pokoju silniejszą jes t  podstawą swobód angiel­
skich, aniżeli istniejąca tam ustawa reprezentacji 
ta  bowiem nie byłaby tak silną, gdyby się na tym 
właśnie samorządzie hrabstw  nie opierała.

Wibieranina.— Staraniem rządu hanower­
skiego, połączono rzeki E lbę i W ezerę  kanałem 
na ośm mil długim, 40 stóp szerokim, a 5 stóp 
głębokim, przerzynającym i osuszającym prowin­
cję Hadeln. Kanał rzeczony poczyna się od W e ­
zery pomiędzy Bremerhaven i Geestemiinde, do 
E lby  zaś wpada pod Otterndorf, a tem samem 
daje kommunikację pomiędzy rzeczkami Medem i 
Geeste, co pod względem żeglugi pobrzeżnej bar­
dzo je s t  ważnem. Koszta wykopania i urządzenia 
kanału w ogóle do miljona talarów wynoszą.

— W  Stambule na giełdzie przemysłowiec j a ­
kiś, według doniesienia Wanderera  za same zera 
zebrał do 20 miljonów, z którerni drapnąl za bo­
ry  i lasy. Dopisywał bowiem na obligacjach urzę­
dowych, w obieg prywatny puszczonych, za li­
czbami oznaczającemi summę obligacji, w miarę 
miejsca jedno lub dwa zera, a że w Turcji prawie 
wcale nie uczą pisać, a zatem na summę wypisa­
ną literami nikt uwagi nie zwracał i wypłacano 
mu summę liczbami oznaczoną.

■— Z Francji Moniteur ogłasza, że w całej oko­
licy Paryża i we wszystkich punktach, z których 
bywają dowozy płodów ziemnych do tej stolicy 
państwa, jes t  nadzieja wybornych urodzajów; n a ­
w et łąki i trawy pastewne bardzo wiele obiecują. 
Latorośl winna przedstawia odrosty dojrzałó i 
zdrowe, z czego obfitych gron spodziewać się 
można. W  ogóle są widoki, że rok bieżący pod 
względem zbiorów będzie bardzo błogosławio­
nym.

— W  Madrycie przeciw byłemu ministrowi 
C o l l a n t e s  wytoczono w senacie sprawę o 250 
tysięcy fr., które mając wydział robót publicz­
nych za ministerstwa San Luis (Sartoriusa), pod­
niósł ze skarbu publicznego, na opłacenie zamó­
wień, podobno wcale nie byłych. W szelako akta 
zdają się wyjaśniać, że minister Collantes w tym 
przedmiocie został w błąd wprowadzony przez 
jednego z naczelników administracyjnych, kióry 
się sam przeniewierzenia tej znacznej summy do­
puścił.

  Sławna śpiewaczka E d e n ,  przybywszy
z swym małżonkiem z Ameryki do Wiednia, 
gd?ie do opery teatru dworu by ła zamówioną, i 
miała w dniu ti marca t. b. wystąpić jako prima 
donna w Flecie z a c z a r o w a n y m ,  a po której dla 
bardzo znakomitego talentu i prawdziwie uroczej 
piękności, dyrekcja wielkie roiła nadzieje, wła­
śnie tego dnia w którym wystąpić miała, nagle 
zachorowała i niestety wkrótce, nie mając jeszcze 
19 lat życia skończouych, padła ofiarą tyfusu, 
z wielkim żalem wielbicieli jej głosu i osoby, roz­
pacz w sercu małżonka zostawiając

— Z Oxfordu doszła zasmucająca w dziedzi­
nie nauk wiadomość o śmierci znakomitego as tro ­
noma M a n u e l a  J o h n a  J o h n s o n ,  d y ­
rektora obserwatorjum Radeliife w Oxfordzie, 
w dniu 28 lutego r. b , skutkiem choroby serco­
wej nastąpionej.

— Akademia nauk bawarska, obchodziła w d. 
28 marca r. b. w Miiuehen uroczystość stuletnie­
go jubileuszu swego istnienia, do której na roz­
kaz królewski świetne zrobiono przygotowania. 
Bardzo wiele znakomitości literackich nawet z o- 
ściennych krajów zebrało się dnia tego w nowo 
restaurowanej sali akademji, w której dotąd sąd 
przysięgłych zasiadał, ozdobionej obrazami wszy­
stkich dotychczasowych człouków, pomiędzy któ- 
remi odznaczał się obraz S c h e l l i n g a  p rzed­
ostatniego prezesa, oraz obrazy założyciela ele­
ktora Maxymiliana III i królów Ludwika I i Ma- 
xymiliana II. Uroczystość rozpoczęto nabożeń­
stwem protestanckiem i katolickiem, a następnie 
radca stanu M a u r e r ,  w zastępstwie zgrzybia­
łego i słabego teraźniejszego prezesa akademji, 
radcy tajnego T h i e r s c h ,  odczytał treściwy 
pogląd na dzieje instytutu po dzień dzisiejszy, 
z którego wyjaśnia się, że elektor Maxymiljan 
III głównie powodowany był do założenia tej a- 
kademji chęcią zwalczenia przesądów i zabobo­
nów, którym sam kiedyś do tego stopnia ulegał. 
Dalej wykazał zasługi akademji w zwalczaniu 
przewrotnych zasad jezuityzmu i wielkie korzy­
ści , odniesione z przeniesienia uniwersytetu 
z Landshut do Munchen, gdzie zwłaszcza pod pa­
nowaniem teraźniejszego króla, tak wielce roz- 
krzewianiu nauk i sztuk przychylnego, bardzo 
świetny uczyniła postęp. Nakoniec orjentalista 
prof. Muller, przedstawił w treści prace naukowe 
w dziedzinie nauk filozoficzno filologiczoych, 
w ciągu uplynionego stulecią dokonane. Na po­
siedzeniu znajdowali się król Ludwik I, xiążę 
Leopold w zastępstwie króla Maxyiniljana II i 
wielu wysokich urzędników i dygnitarzy; w tea­
trze królewskim zaś na cześć uroczystości jub ile ­
uszowej, przedstawiono pierwszego dnia komedje 
Terencjusza „Bracia11 drugiego zaś „Oedipus 
in  Colonos'L. Na dzień trzeci król zebranych go­
ści na wielki obiad w stolicy dany zaprosił.

— Spółka właścicieli omnibusów w Paryżu, 
przewoziła w roku zeszłym 66 miljonów osob, 
z czego dochód ogólny 13 miljonów franków jak  
pisma głoszą wynosi. Oto korzyść z wygodą p u ­
bliczności połączona.

— Cesarski instytut jeograficzny w Paryżu, 
przyznał trzem braciom S c h l a g i n t w e i t ,  
wielki medal, oceniając ich zasługi na polu ba­
dań naukowych.

— Znakomity malarz koni p. Steffock, w ykoń­
czył obraz przedstawiający dyrektora cyrku p. 
Wollscblaeger na koniu Rob Roy, który umie­
szczony na wystawie nieustającej p. Sacbse, jako 
utwór wyborny powszechną ściąga na siebie u- 
wagę. • <;<■■   ■■■■>’ -  -

Literatura Perjodyczna.
W  Gazecie W arszaw skiej pod znaczkiem (v:z) 

autor zwraca uwagę na brak delikatności, jaka się 
objawia przy wychodzeniu publiczności z teatru 
przed ukończeniem widowiska. Przypisuje to nie 
ostrzeżeniu dzwonkaobliskiem zapadnięciu kurty­
ny, jak  tojuż uważał poprzednio autor piszący pod 
znakiem oo w tejże gazecie, ale to wczesne wycho­
dzenie, tłoczenie się przy  wyjściu lub przy kupnie 
biletów, przypisuje pocbopności naszej do saino- 
wolności i ńieoglądania się na drugich, nieuszano- 
waniu dla moralnego prawa naszych spółtowa- 
rzyszy-i sąsiadów, lekceważeniu dobra ogółu p u ­
bliczności na korzyść osobistej naszej wygody.

Kur je r  donosi, że w tych dniach przybyła do 
W arszawy panna Friedberg tancerka, która oprócz 
talentu, jako artystka baletu, celuje jeszcze po­
wierzchownością wdziękiem, zwracającym na sie­
bie uwagę każdego. W ystąpi ona wkrótce na 
scenienaszej w baletach: Katarzyna córka bandyty  
i Korsarz. •  '

d o i i e s k e i u ,
Towarzystwo drogi że la zn e j W arszaw sko-W ie- 

d eń sk ie j.— Stosownie do §§ 15 i 16 Ustawy N aj­
wyżej pod dniem 28 września (10 października) 
1857 r. zatwierdzonej, Rada zarządzająca T ow a­
rzystwa wzywa niniejszem pp. akcjonarjuszów, 
aby w dniach od 19 kwietnia (1 maja) do 23 kwiet­
nia (5 maja) r. b. uiścili piątą opłatę w wysokości

j rs. 10 na każdą akcję, a to w kasie głównej dróg 
żelaznych w W arszawie w dworcu kolei, lu  ̂
w kassie zjednoczenia bankowego Szląskieg0 
(Schlesiseher Bank-Verein) w Wrocławiu, za oka' 
zaniem akcji, na których to opłata odstemplowan? 
będzie.

0iiiv
fun tow ych  dubeltow ych  Berlińskich , ,d o p p e l te  Wein- 
h e se ,“  jak zw ykle  tak i w tym ro ku  p rzed  świętami 
W ie lk ie jnocy ,  d o s tać  będzie  można (wraz z przepisem 
do używania takow ych),  funt po kop .  50, w składzie 
N A S IO N  D ra  f ,  B E T Z H O L D  przy ulicy Senatorskie j o- 
b o k  R esursy .  (N er 119.—  1.)

U /  I C C maj !Jca rozległości 691 dzies ią tyn,237f 
IW I C O sażeni, po łożona od W arsz aw y  o mil 8r 

od  W is ły  o w iors t  5, od szosse L ubelskie ,  o wiorst Tr 
od  Garwolina także o w iors t 7, je s t  do sprzedania  z wol' 
nej ręk i ,  bez po średn ic tw a  osób  trzecich W i a d o m o ś ć  
bliższą powziąść można w dom u W go MarkoniegOt 
w p ro s t  banhofu kolei żelaznej,  w chodząc  w pierwsz? 
bram ę od ulicy N ow y -S w ia t ,  a po tem  we drzw i na 1®' 
w o, na dole.______________________  (N er  1 2 1 —  ( )

KUKURYDZY
funt k o p .

25 
20 
15

30

p u d  Rsr. 
„ 6
> '  4

3

O lbrzym iej „Koński Z$b“
W ielk ie j  badeńskiej 
W ęgie rsk ie j

i wczesnej SOciordniowej ,, __  ..__
nadszedł świeży t r a n sp o r t  do składu N A S I O N  Dra t  
Betzhold, przy  ulicy S enatorsk ie j  o b o k  Resursy.
  (N e r  1 2 0 .— 1.)

U p ra  sza się niniejszem panów  W ładysław a i E usta­
chego Wity ów, lub ich suk ceso ró w , aby  w własnym 
interesie raczyli podać  adres  swego teraźniejszego p o ­
by tu  do magazynu Adolfa V o rb ro d t  ulica Długa NrO' 
489 w W arszaw ie . (N er 1 ( 2 __3 )

IMMSFlT
należycie zagospodarow ane, w dobrej gleb ie ziemi, 0' 
dwie w ers ty  od stacji drogi żelaznej Kłomnice w  p o­
wiecie P io t rko w sk im  położone, a dziesiatyn 1795 po' 
w ierzchni wraz z lasem obejmujące, są z wolnej ręk i * 
pod dogodnemi w arunkam i do sprzedania .  W iad o ­
mość szczegółowa w kancelarji  re jenta  Dobrzelewskie- 
go w R adom sku .  ________  (N e r  10 5 .— 3.)

U /źSi

CBIVY  T A U G O W i )  W A H S Z A U l l t l E
do dnia  Iż. K wietnia 185S roku.

rsr. kop. 
Żyta korzec„ „ „ „ „ 2 80 
Pszenicy wyborowej „ 6 —

„ „ średnićj „ „ 5 — 
Grochu polnego „ „ „ 4 

„ „ cukrowego „ 5
Gryki „ „ „ * „ „ „ Z
Jęczmienia „ „ „ „ „ 2
Owsa „ „ „ „ „ „ „ 2
Mąki pszennej korzec 6 
Kaszy jaglamiej kor. 6

5)
50
25
85
25

45

rsr. kop
„ grycza zwy. k. — — 
„ „ drobnśj g. — _

Słomy fura zwyczaj. 5 
Drzewa sosno, sążeń 7
Masła solonego fun t__

bez soli _
Kartofli korzec „ „ „ 1

50
50
24
25 
20

Okowita bez akcy. g.— 43’/ |  
Siana cetnar „ i  35

T E A T R  W IE L K I. Dziś wznowiona opera: 
sp iżow y.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Żądza  w yi 
szenia  (wznowienie.)— Chłopi arystokraci.

H l i w r w i
Uziś U’ie lk ie  I’rzeilstar-’cnle 

w Ujeżdżalni przy ulicy Kriilewskićj.

1 PRATO5HT3 PŚRU-I7IAHSK1E I
Kj sp ro w adzo ne  w p ros t  od pp. G ibbs et Sons w Lon- (Jj 
j j  dynie, sp rz ed a je  bądź za gotowiznę, bądź n a k r e -  tf  

d y t  p rzez bank  Polski udzielany, dom handlow y 5  
S. A. F raeuke l p rzy  ulicy Bielańskiej N ro 602. 1*

£* (N er 82.— 6.) S

, P R Z Y J E C H A L I  D O  W A R S Z A W Y .
X iądz  Cliyliczkowski Jan  pleban z Lublina n r  .634. 

D om ański E d m un d  ob. z K urdw anow a n r  584. — Du 
czymiński Ignacy ob. z O rłow a ur 2673-— Lisiecki L u ­
dw ik  ob. z Szlubow a n r  4 (4 -— P rażm ow sk i  N es to r  ob-
z Z łoty  n r  634.— W icióski Ja n  ob. z Z - g r / a  n r  6 2 5 .  _
Rem bow sk i Antoni ob. z Poznania  nr 9 9 6 .—  S u likow ­
ska T e k la  ob. z K rak o w a  n r  1404 .—  W alew ska  Anna 
ob. z P a ry ż a  n r  4 12.

W Y JE C H A L I Z W A R S Z A W Y .
Czarniecki Stefan ob. do W y so k ieg o  Litew skiego. 

D em bow sk i W ik to r  ob. do Sm arzew a, —  Grabowski 
F e rd y n an d  ob. do Radomia.— Jabło ńsk i  Stan is ław  ob. 
do W alew ic .—  Mirski A dam  xiąźę do Koła. — N osa- 
rzewscy A dam  ob. do C esars tw a  i Jó zefa t  ob. do W u -  i 
jó w k i .  -________

W  D rukarn i J .  U n g ra .—  W o ln o .d ru k o w ać  —  W a rsz a w a  dn ia  31 M arca | (12 K w ie tn ia )£1859 r .  —  S ta rsz y  C enzor, F .  So iń eszcza ń sk i.


